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Rok XII.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  : N a 1 
s tro n ie  w iersz  n o n p a le ro - 
w y  m k. 30— n a  111 s tro n ie  
m k . 25 —  n a  IV  s tro n ie  
m k. 20 —  N a d e s ła n e  za  
w ie rsz  g a rm o n to w y  m k. 
50 D ro b n e  o g ło szen ie  
p o  m k. 5 za  w y raz . N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  og ło sze­
n ie  m k. 20.

Z a  te rm in o w y  d ru k  og ło ­
szeń  a d m in is tra c ja  nie 
o d p o w iad a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się  p o d  
N r. 4  p rz y  u l. P iłsu d ­
sk ie g o  w  S o sn o w c u .

A d re s  d la  lis tó w  i d ep esz  
„ IS K R A 4*, S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
Z  o d n o sz en iem  m iesięczn ie

Z  p rz e sy łk ą  p o cz to w a 
m k. 125 m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  B ę­
d z in ie , w  D ąb ro w ie , w  
S zo p ien icach  i n a  G. 
Ś ląsk u .

D ąbrow a, Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, M ałachowskiego 9, Telefon 84. Sosnowiec, P iłsudskiego 4, Telefon 6.
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Od 5 do 11 Iipca 1921.
s e b  r a i  \B\sim l

PROGRAM Nr. 26.
a a

„Sza tan i  ZAGŁADY
3-ci epizod serji p. t. „BOHATERSTWO IIMA”

J ]
Dla dzieci i m łodzieży dozwolone.

W ielk i a tk rak cy jn y  film w  5 ep izodach  
am ery k ań sk ie j w ytw órn i „M undus-F ilm “

D ram at w  5 cz. z p rem jo w an ą gw iazdą 
ek ranu  M iss L E A H  B A IR D  w  roli g łów ej

 ------  P o czą tek  p rzedstaw ień  w  dni pow szedn ie  o 6 w iecz. w  n iedzie le  i św ię ta  o 4-ej po  po łudn iu .
P o d  dy rek cją  A gencji k inem atograficznej „C orso“ w  W arszaw ie.

T Y L K O  N A  S E A N S E ! S eans I o godz. 4, II -  5.50,* III -  7.30, IV  -  9.20. -  D alsze ep izody  w e w torki n astęp n y ch  tygodni.

 —  fEf| flFj |5 | f o j  [Ej f p ]  r c a a e a a r a m s a a g ; .i m — — — — m i i  i ■  i i h i i  i i i  i i i  i i i  — - - - - - - - - - - - - - -

O d  czw a rtk u  30 c ze rw ca  d o  n ied z ie li 3  lip ca  r. b.

Demonstrowany będzie:

TtJEHHICZl DON
d ram at d e tek ty w n y  w  5*ciu częściach , 

w  roli głów nej B R O W N .
Nad program:

Wesoło iiomedjn
w  2-ch częściach

1 TELEGRAMY.
aresztoidanle Lejby Trockiego.

Anons. w k ró tce  u k a ż e  
s ię  n a  e k ra n ie
w  obrazie:

S U M U R U M.
POLA NEGRI

W arszaw a , 5 lipca.
(P rzez  telef.)

W edług otrzym anych tu tow an y  Trockij za  dąże- 
w iad om ości z  H elsin gforsu  nia do absolu tyzm u, 
w  M osk w ie z o s ta ł  a resz -

Dyktatura min. skarbu.
W arszaw a, 5 lipca.

(P rzez  telefon).

Dziś i dn i n a s tę p n e
D la  m ło d z ie ż y  dozw o lo n e .

Wyświetlamy sensacyjny obraz

JiDozonbozPałatu
Czairó"

1 !

K om isja sejm o w a , skar­
b o w o -b u d żeto w a  uchw a­
liła dyktaturę m inistra

skarbu S teczk o w sk ieg o  
dla uregu low ania  spraw y  
obrotu  obcym i w alutam i.

u  nomy gabinet włoski.

D ra m a t a w a n tu rn ic z y  n a  
tle  a fe ry  szp ieg o w sk ie j w  6 

w ie lk ic h  cz.

A N O N S ! 
N a  e k ra n ie

O d  6  lip c a  r. b . A N O N S  !
,O A Z A “ u k a ż e  się : N as tro jo w e  arc . w  6  cz.

p. t. „W godzinie śmierci**

11
Hi
iii

3 B E

III]Od poniedziałku 4-go 
do 10-go lipca r. b. w SOSNOWCU

R zym , 5 lipca.
H av as. W  dniu dzisiejszym  

p raw d o p o d o b n ie  ogłoszony b ę ­
dzie u rzędow o sk ład  now ego 
g ab in e tu  w łoskiego. P rezes  m i­
nistrów , Bonomi obejm ie p ra w ­
do p odobn ie  rów nież tekę  mi- 
n isterjum  sp raw  w ew nętrznych . 
N a stanow isko  m in istra  sp raw  
zagran icznych  m a być p o w o ła ­
ny  Bella T o re tta .

m iędzy  sprzym ierzonym i. M i­
n ister B arthou  ośw iadczył, że 
d o ty ch czaso w e w yroki lipskie­
go  sąd u  R zeszy  m ogły  d o s ta ­
teczn ie  p rzek o n ać  Belgję i A n - 
glję, iż tą  d rogą  nie m ożna 
osiągnąć celu, k tó ry  tra k ta t  
poko jow y  o siągnąć zam ierzał.

D e m o n s tro w a n a  b ę d z ie  n a d z w y c z a jn a  fa rsa

p. t. „ m u  mnMkrajów Hum sie”
f r .s a  w  5 -c iu  c zęśc . w  ro li g łó w n ej w y s tą p i O S S W A L D A  z p a m ię tn e g o  

o b ra z u  Je d y n a c z k a  K ró la  S zm alcu .

— N A D  P R O G R A M !  — 
Zakopane i Tatry z natury

A N  3 \ S  ? O d  p o n ie d z ia łk u  11-go lip c a  r. b . A N O N S !
b ę d z ie  d e m o n s tro w a n y  se n sa c y jn y  o b raz  w  3 -ciu  se rja c h

p. t. „ S z a r y  Czart**.

Przymierze Rumunii 
z Jugosławia.

B ukareszt, 5 lipca.
P ow rócił tu  z B elgradu  m i­

n is te r T ak e  Jonesco  po  p o d p i ' 
san iu  p rzym ierza  z Jugosław ją.

Przeciw komedii w Lipsku.
P ary ż , 5 lipca.

B riand ośw iadczy ł na  radzie  
m inistrów , że rz ąd  francuski 
nie zadow oli się w ynikiem  p ro ­
cesów  w  L ipsku i że w ydanie 
zbrodn iarzy  w ojennych  będzie 
ponow nie p rzed m io tem  o b rad

Sytuacja w Polsce.
L ondyn, 5 lipca.

„T im es“ w  ko respondencji z 
W arszaw y  p isze, m iędzy  inne- 
mi, co następu je : „O p in ja  p o l­
ska zda je  sobie sp raw ę, że 
P o lsk a  uniknęła grożącej jej 
now ej w ojny o G órn y  Śląsk. 
O gólnie b io rąc  w  opinji p o l­
skiej n as tąp ił zw ro t w  k ierun ­
ku pokojow ym . W  stosunkach  
po lsko-czesk ich  n astąp iło  zn a ­
czne po lepszen ie . O d  czasu 
zb liżenia z R um unją  id ąc  za 
radam i T a k e  Jonescu  P o lsk a  
szuka zbliżenia rów nież z Cze- 
cho-S łow acją. S p raw a  gdańska 
p o su n ęła  się znaczn ie  naprzód . 
P rzy tem  stw ierdz ić  należy, że 
P o lsk a  o trzym ać pow inna n a ­
leżne jej p raw a  w  stosunku do 
w olnego m iasta, gdyż w  p rz e ­
ciw nym  razie  n ie będz ie  m o­
gła rozw ijać sw ego p rzem ysłu

i w e jść  n a  d ro g ę  poko jow ego  
rozw oju. Polska, d la  k tórej p o rt 
gdańsk i jes t n iezbędn ie  p o trze ­
bny, w  razie  za jm ow ania  w  
dalszym  ciągu  w rogiego  s tan o ­
w iska p rzez  w olne m iasto , zbu ­
duje w łasn y  p o rt w  G dyni. 
A m ery k a  ocenia w  d o s ta te c z ­
nym  stopn iu  znaczenie polskiej 
działa lności hand low ej i m o r­
skiej, gdy tym czasem  A nglja  
nie zd a je  sobie z tego  spraw y.

Admirał Zwierkowski 
tu Paryżu.

P ary ż , 5 lipca.
P rzy b y ł tu ta j z G en ew y  a d ­

m irał Z w ierkow sk i i o d b y ł kon­
fe renc ję  z członkam i i kom isji 
Ligi narodów : E arrem m  p rzed ­
staw icie lem  A nglji i L efev rem . 
O m aw ian a  by ła  sp raw a  m iej­
sca, p rzezn aczo n eg o  n a  m a g a ­
zyny  broni i am unicji d la  P o l­
ski, k tó rego  P o lska do m ag a ła  
się n a  te ry to rju m  w olnego m ia­
s ta  G d ań sk a .

Jak  w iadom o, jak o  m iejsce 
ty ch  m agazynów  w yznaczono 
w y sep k ę  H eim , zn a jd u jącą  się 
na  odnodze W isły  po za  te ry ­
to rjum  sam ego  m iasta.

0 przyszłość Kłajpedy.
K ła jp ed a , 5 lipca.

D zisiejsza M em eler D am pf- 
b o te  w  arty k u le  w stęp n y m  żą­
d a  d la  o b w odu  k ła jp ed zk ieg o  
bezw zględnej sam odzielności 
jako  w olnego  m iasta  i ustro ju  
pań stw o w eg o  z op arc iem  eko- 
nom ieznem  p rzedew szystk iem  
o P o lskę  ze w zględu  na zach o ­
d zące  n ieb ezp ieczeń stw o  d la 
kultury  m iejscow ej ze s tro n y  
L itw y kow ieńskiej, na  w y p a ­
dek  aneksji obw odu  k ła jp ed z­
kiego p rzez  L itw ę.

Flaszki
próżne, szm elc żelazny i 
m etalowy, zakupuje Skład  
starego żelaza,ulica Szklar- 

niana.



(Dojna grecko - M o .
Gwałty greckie.

P aryż, 5 lipca.
„ T e m p s“ donosi, że p rzed  

ew ak u ac ją  lsm idu  oddzia ły  g re ­
ckie, nie w y łącza jąc  n aw e t 
m ary n arzy , p rzez  kilka dni z 
rz ęd u  rab o w ały  dzieln icę m u ­
zu łm ańską i żydow ską. W ed łu g  
inform acji tegoż dziennika, w ia- 
rogodn i św iadkow ie w idzieli, 
jak  p o d p a lan o  se tk i dom ów . 
Z n a lez io n o  60 tru p ó w  z rę k a ­
m i zw iązanym i z tyłu. K ap itan  
francuski D elo re  zg rom adził w 
b u d y n k u  szkoły  francuskiej o raz  
p rzy  kościele  O jców  Z m artw y c h ­
w stań có w  około  4.000 m uzuł­
m an  d la  och rony  ich p rz ec iw ­
ko  n ap a d o m  greków .

G d y  zw rócono się do d o ­
w ó d z tw a  g reckiego  z p ro śb ą  o 
in terw en cję , tej in terw encji o d ­
m ów iono.

M ary n arze  z to rp ed o w ca  fran ­
cusk iego  w zięli czynny  udzia ł 
w  gaszen iu  p o ża ru  w  m ieście  
w  czym  g recy  usiłow ali im 
przeszkodzić , m usieli jed n ak

cofnąć się w o b ec  z d e cy d o w a­
nej p o s taw y  w ojsk francusk ich . 
M arynarze  z to rp e d o w c a  am e­
rykańsk iego  roztoczyli op iekę 
n ad  kolonją am erykańską.

L ud n o ść  m uzu łm ańska z c a ­
łego  obszaru  lsm idu  zw ró ciła  
się do  francusk iego  g en e ra ła  
P a lle  ze słow am i podzięk i za  
okazaną pom oc.

Straty tureckie.
A ten y , 5 lipca.

Z  greck ich  ź ró d eł u rzęd o ­
w y ch  donoszą , że tu rcy  p o d ­
czas sw ego a tak u  n a  Ism id po- 
nifeśli ciężkie s tra ty .

Inny p n i  sin naprzód.
A ngora , 5 lipca.

K om unikat w o jen n y  kem ali- 
s tó w  z d n ia  2 b. m . donosi, że 
tu rcy  w d alszym  ciągu  p o su ­
w a ją  się n ap rzód , 2 b a ta ljo n y  
g reck ie  zo sta ły  o toczone w  
p rzesm y k u  G heve .

Karabiny i gadinina.
Sosnow iec, 5 lipca.

•Sytuacja na  G . Ś ląsku p o lep szy ła  się  
i będ z iem y  się s ta ra ć  za ła tw ić  sp raw ę  tak , 
aby  zadow oliła  obie strony.

(B riand 3 lipca.)

W 43 godzin po wypo­
wiedzeniu tych, gallijskim 
optymizmem przesiąknię­
tych słów , orgesz bytom­
ski zamordował w jasny 
dzień obrońcę fortu Do- 
naumont pod Verdunem, 
majora Montalegre, poczym  
chcąc widocznie dać Brian- 
dowi namacalny dowód 
uspokojenia Śląska w re­
gularnej bitwie z wojskiem  
koalicyjnym położył tru­
pem jeszcze 3 oficerów  
koalicyjnych i kilkunastu 
polskich urzędników poli­
cyjnych. Niemcy więc oka­
zują już sw e zadowolenie 
z „polepszenia się sytuacji".

Idzie teraz o to, jak dru­

ga strona, t. j. powstańcy 
okażą swą radość i czy, 
wzorując się na koaljan- 
tach z czasu wojny, będą 
deliberować arcymądrze, 
grozić palcem w bucie i 
strzelać papierowymi no­
tami, czy też, wychowani 
w dobrej szkole pruskiej, 
poczną tłuc bez litości zdo­
bywców Liege, Longwy i 
Antwerpji?

Politycznie biorąc, ostat­
nie morderstwa niemiec­
kie są dla nas plusem

Jesteśm y jednak więcej 
ludźmi aniżeli politykami i 
wzrusza i oburza nas do 
głębi przelana krew fran­
cuska. Pytamy się popro-

stu, dokąd niemcy będą 
wodzić za nos przemądrą 
koalicję? I kiedy się skoń­
czy ta tragikomedja omy­
łek, inscenizowana przez 
anglików kosztem sprzy­
mierzeńca z nad Sekwany?

Pozatym mamy jeszcze 
jedno zapytanie w stronę 
naszych przyjaciół. Dalszą 
kwestją dla nas jest fakt, 
iż dzięki niezgodzie w ew ­
nętrznej, koalicja ponosipo- 
rażki na froncie śląskim; 
że mogąc wygrać wojnę o 
dwa lata wcześniej, nara­
żała ludzkość, a w pier­
wszym rzędzie własnych  
swych synów na przedłu­
żające się męczarnie i o- 
kropności wojny; że do­
tychczas łudzi się jeszcze 
demokratyzmem powojen­
nych Niemiec. Jest to rze­
czą sumienia koalicji, lub jej 
taktyki. Co kto woli.

Z chwilą jednakże, kie­
dy dzięki uspokajającym  
zarządzeniom koalicyjnym  
(czytaj angielskim) leje się 
na Śląsku krew polska, a 
ludność nasza jest wysta­
wiona na ohydny teror roz­
brojonych band niemiec­
kich, ośmielamy się zapy­
tać, czy i jakie gwarancje 
udzieli nam ententa, aby 
powstańców, lojalnie skła­
dających broń rich rodzin 
nie mordował orgesz? Tu­
taj bowiem i my jesteśm y  
nieco zainteresowani i ma­
my pełne prawo rzucić 
swój ważki głos na szalę 
wypadków.

Konstatujemy fakty.
Polacy składają broń, i 

idą do domu, oczekując 
sprawiedliwego wyroku, 
niemcy na ulicach miast 
egzekwują go z rewolwe­
rem w ręku.

Koalicja nakazuje przy­
jąć do pracy polskich ko­
lejarzy, niemcy ich wy­
rzucają, i tak bez końca, 
na każdym kroku ujawnia­
ją się rozliczne taktyki 
„zgodnej” ludności terenów  
plebiscytowych.

A tymczasem, niewiado­
mo jeszcze kiedy zbierze 
się r&da najwyższa. Czy 
wyrok jej będzie ostatecz­
nym? Czy nam nie grozi 
znów komisja ekspertów, 
odkładanie, ględzenie, zwle­
kanie, przeciąganie sprawy 
od infinitum)? Chyba, że 
koalicja, czeka, aż orgesz 
wymorduje całą ludność 
polską i nareszcie Śląsk 
będzie uspokojony.

Musimy więc odpowie­
dzieć z całym szacunkiem  
p. Briandowi: Sytuacja na

Podpalaczka.
POWIEŚĆ.

92.

Po śniadaniu kam erdynar 
wszedł z oznajmieniem, iż po­
wóz oczekuje przed pałacem. 
Odjechali we troje do Cour- 
bevoie, gdzie bawili kilka go­
dzin, oglądając roboty około bu­
dowli i urządzenia fabryki, po­
czerń o czwartej powrócili do 
Paryża. Lucjan pożegnał ojca 
i córkę, otrzym aw szy polecenie 
przybycia nazajutrz o dziewią­
tej rano. Młodzieniec odetchnął, 
czując się wolnym nareszcie, a 
tym sposobem mogąc powiado­
mić o wszystkiem Jerzego Da- 
rier, a następnie Łucję, swą na­
rzeczoną, zaniepokojoną może 
długą jego nieobecnością. Chwi­
lowo zapragnął pobiedz prze- 
dewszystkiem  na ulicę Bour­
bon; obawiał się jednak, czy 
w spóźnionej porze zastanie w 
dom u Jerzego; poszedł więc 
najprzód na ulicę Bonapartego 
Młody adwokat tylko co z są­
dów powrócił. Była to godzina 
w której zwykle klijentów przyj­
mował u siebie, ztąd Lucjan 
zmuszony był czekać, aż ci

wyszli nareszcie, poczem wszedł 
do gabinetu.

— Przychodzisz z pomyślną 
wiadomością — rzekł Jerzy, po­
dając mu rękę.

— Zkąd wiesz o tem? kto ci 
powiedział?

— W yraz twej twarzy.
— A więc nie zawiodło cię 

to tym  razem.. Jestem  uszczę­
śliwiona, dzięki ci, mój Jerzy; 
przychodzę, aby ci wynurzyć 
głęboką mą wdzięczność.

—  A i ja cieszę wraz z to­
bą — rzekł Darier. — Twa ra- 
dodć płaci mi stokrotnie za to, 
co uczyniłem. Opowiedzże mi, 
proszę wszystko jak  było.

Lucjan powiadomił szczegó­
łowo przyjaciela o życzliwem 
przyjęciu ze strony przem ysłow­
ca, oraz o wszystkiem, co uczy­
niła Marja dla poparcia jego 
prośby.

— Osądziłem więc dobrze to 
dziewczę — rzekł Jerzy , — 
nieoceniona to istota, serce zacne 
szlachetne, pełne najwznioślej­
szych przymiotów/

— Tak, rzeczywiśaie, to anioł 
poparł Labroue.

V.
. — Otóż vvięc pozyskałeś ty­
le upragnione stanowisko — 
mówił dalej młody adwokat — 
kto wie, czy nie zostaniesz k ie­
dy wspólnikiem Harmanta.

Śląsku nie polepszy się 
nigdy dopóki pięść koali­
cyjna nie spadnie z całą 
siłą na karki niemców. Te­
go rozstrzygnięcia, które- 
by zadowoliło obie strony 
być nie rr.oće. Przynaj­
mniej nie w tym pokole­
niu (ze strony niemców).

Jedynym rozstrzygnię­
ciem jest oddanie [polskiej 
ziemi i jej mieszkańców  
Polsce.

Kto tego nie widzi, pod­
pala gmach Europy.

j. w.

Panama śląska.
Kilka ciekawych pytań.

P rzed  kilku dn iam i zw raca ­
liśm y uw agę w ład z  n aszy ch  n a  
b ez p rzy k ład n y  w yw óz ra b u n ­
kow y  b y d ła , n ierogacizny, jaj 
i t. p . rzekom o n a  G. Ś ląsk, a 
w  istocie  do N iem iec.

W  a rty k u le  tym  obliczaliśm y, 
że najw yżej c z w arta  część w y ­
w ozu idzie n a  p o trzeb y  Ś ląska, 
p o  b liższym  jed n ak  przy jrzen iu  
się tem u, co się dzieje , należy  
p rzy jść  do p rzek o n an ia , że 90 
p ro c en t w yw ozu  szło p rzez  G. 
Ś ląsk  do N iem iec.

S ą to  w szystko  p rzy p u szcze­
nia, nie o p a rte  n a  ża d n y ch  li­
czbach , ale liczby  te  znać  m u­
sim y. Z w raca m y  się w ięc za ­
rów no  do w ład z  naszych , jako  
te ż  do  w ład z  p ow stańczych , by  
raczy ły  łaskaw ie po in form ow ać 
sp o łe c z e ń s tw o : _______

1) jaką ilo ść  [ludności a- 
prow id ow an o na G. Ś ląsku  i

2 ) jaką ilo ść  i jakich ar-

Sosnow iec, 6 lipca.

tyk u tów  w y w iez io n o  r ze ­
kom o na G. Ś ląsk .

W yw ożono  n aszą  k rw aw icę, 
naszym  p o tem  tuczono b an d ę  
p ask a rzy , n a leży  nam  się  w ięc 
sp raw o zd an ie  z tej gospodark i, 
k tó ra  nie d a  się p o ró w n ać  z 
ża d n ą  inną.

C hcielibyśm y rów nież w ie ­
dzieć, k to  in fo rm ow ał fa łszy ­
w ie ,n a s z e  w ład ze  cen tra ln e  o 
s tan ie  aprow izacji n a  G. Ś lą ­
sku i w  ten  sposób  p o p ie ra ł 
akcję  rabu n k o w eg o  w yw ozu, 
k tó rego  n as tęp s tw a  d a d z ą  nam  
się odczuw ać jeszcze  d ługie 
m iesiące .

M iłoby nam  rów nież było 
dow iedz ieć  się od n aszy ch  
w ładz , d la czego tak  b ezk ry ­
tyczn ie  p o p ie ra ł p ask a rzy  ś lą ­
sk ich  i n aszych  i to  w b rew  
opinji w ład z  m iejscow ych.

(s .)

i w złocie 
U l

W  so b o tę  p o d p isan a  zo sta ła  
um ow a p o m ięd zy  um yśln ie  w  
ty m  celu  p rzy b y łą  kom isją li­
kw id acy jn ą  b an k u  au strjack o  - 
w ęgiersk iego , a rząd em  polskim  
w  sp raw ie  udziału  p ań s tw a  p o l­
sk iego  w  m asie  konkursow ej 
austro -w ęg iersk iego  banku p a ń ­
stw a. Z e  s tro n y  kom isji likw i­
dacy jne j um ow ę podp isali: pp .

G u isep p o , L ucardo , G ilbert, 
D em onedel, P o jo l oraz  A le ­
k san d er Z an n o . Z e  strony  rz ą ­
du polsk iego  u k ład  p o d p isa ł 
dr. L eon  Biliński, k tó ry  w tym  
ce lu  p rzy b y ł z W ied n ia  do 
K rakow a.

N a p o d s taw ie  te j um ow y 
P o lsk a  o trzym a z sum y 50 mi- 
ljonów  w  złocie p rzeznaczonej 
do  rozdzia łu  p o m ięd zy  w ierzy ­
cieli banku, kw otę  7 i ćw ierć 
m iljona koron  w  złocie, z cze ­
go o d trąco n o  jako  cenę kupna 
14 gm achów  w  M ało p o lsce  su-

— Nazbyt unosi cię w yobraź­
nia — odrzekł, śmiejąc się L u­
cjan, — nie żywię tak  w yso­
kich ambicji. Jedynem mojem 
pragnieniem  jest, bym corocznie 
mógł się zaoszczędzić, a z tej 
sumki podźwignąc zwaliska w ar­
sztatów, odziedziczonych po ojcu 
na grnntach w Alfortville wte­
dy to czułbym się w zupełno­
ści zadowolonym.

Obaj przyjaciele wkrótce się 
pożegnali. Lucjan wsiadł do po­
wozu, by jaknaj rychlej przybyć 
na ulicę Bourbon, gdzie prze­
widywał, iż Łucja oczekuje go 
z niepokojem. Młode dziewczę 
tym razem  nie było samem w 
stancyjce, Joanna Fortier, roz- 
nosicielka chleba, k tórą wszyscy 
w piekarni zwali m atką Elizą, 
znajdowała się przy niej.

Na godzinę przed tem, wdo­
wa k tórą dziwny, nieprzełama- 
ny instynkt ku Łucji prowadził 
zastukała do drzwi mieszkania 
młodej szwaczki z zawiniątkiem 
w ręku.

— Ach! to wy, matko Elizo! 
zawołało dziewczę, drzwi otwie­
rając, chyba że nie przynosisz 
mi chleb i?

— Nie moja droga panienko 
odrzekła Joanna — przyszłam 
cię prosić o wyświadczenie mi 
małej przysługi,

— W szystko uczynię dla cie­
bie matko najchętniej, spocznij

tu proszę — dodała — podczas 
gdy będę wykończała tę suknię, 
k tóra ma być na jutro gotową, 
opowiesz mi co cię tu  do mnie 
sprow adza.

W dowa usiadłszy, zatrzym a­
ła pełne miłości spojrzenie na 
młodem uroczem  dziewczęciu.

— Przybyw am  z prośbą do 
ciebie, panno Łucjo — poczę­
ła ośmielonń twą obietnicą, iz 
przy  wolnym czasie uszyjesz 
mi suknię,

— Z całego serca... masz pa* 
ni potrzebne ku temu m aterjały?

— W łaśnie przechodząc przed 
m agazynem  nowości, kupiłam 
bardzo tanio resztkę wełniane­
go towaru, k tó rą  przynoszę... 
patrz pani.

Tu roznosicielka chleba obwią­
zywać zaczęła.

— Dobrze .. połóż to pani na 
stoliku — odrzekło dziewczę, 
robotą pilnie zajęte — skoro 
ukończę ten stanik, wezmę pa- 
pi m iarę .. W szak możesz chwil­
ką zaczekać?

— Jak  najchętniej ukończy­
łam już dzienny mój obchód 
jestem  wolną do ju tra  rana, nie 
spiesz się więc, proszę.

— Lubię szyć prędko — Łu­
cja odparła. I szybko migając 
igłą, rzucała od czasu do czasu 
ku drzwiom spojrzenie, wsłu­
chując się w najm niejszy sze­
lest na schodach.

Ta natężona uwagą dziew­
częcia i niepokój widoczny w 
całej jej postaci nie uszła uw a­
gi Joanny.

Chcąc poznać tego przyczy­
nę, badać dziwczę należoało, 
a czyliż służyło jej prawo do 
czegoś* podobnego? jPoprzestał 
więc na zadaniu kilku zapytań.

—JJak  dawno pani zajm u­
jesz się szyciem? — zapytała 
nagłe pragnąc dowiedzieć się 
czegoś z przeszłości młodej ro- 
robotnicy.

i— Od lat sześciu, matko 
Elizo.

— Uczyłaś się tego w P a ­
ryżu?

— Tak, pierw szą naukę szy­
cia udzielano mi w przytułku, 
gdzie zostałam wychowaną.

Na te słowa Joanna zadrżała.
— Zostałaś wychowaną w 

przytułku — powtórzyła żywo.
— Tak — odrzekło smutnie 

dziewczę, — Nie znanał ni ojca, 
ni matki. Oddano mnie niemowlę­
ciem do przytułku dla opnszczo- 
nych dzieci!.

(c. d. n.)



m ę 2.766.000 koron, tudzież  
pew n ą  kw otę jak o  zw rot zase- 
k w estro w an eg o  w  roku 1918 
z ło ta , zna jdu jącego  się w ó w ­
czas w  filjach banku.

G o tó w k a  o trzy m an a p rzez  
skarb  polski w ynosi za ty m
4.468.000 koron, k tó ra  to  sum a 
w  29 sk rzynkach  głów nie su- 
w e ren acb  ang ie lsk ich  zosta ła  
w y słan a  do  W arszaw y .

P ro p o rc ja , na  p o d s taw ie  k tó ­
rej dokonany  b y ł p o d z ia ł z ło ta  
o p a rta  by ła  n a  liczbie ludności 
poszczegó lnych  części A u stro - 
W ęg ie r, tudzież w ysokości sum  
złożonych celem  um orzen ia 
banknotów .

C złonkow ie kom isji likw ida­
cyjnej zw iedzali m iasto  i oko­
licę i pod ejm o w an i byli p rzez 
w ład ze  polsk ie  obiadem . Dr, 
Biliński w raz z dr. Faustem , 
k tó ry  o d eg ra ł w y b itn ą  ro lę  w 
o sta teczn y m  redagow an iu  uk ła­
du, pow rócili do  W ied n ia  w 
n iedzie lę .

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

D ziś Izajasza 

Ju tro  C yryla 'i M etod. 

W sch . s ło ń ca  3 m. 57 

Z ach . „ 8 m . 12

S ta ty s ty k a  s ta n u  z a t r u d ­
n ie n ia  w  p rz e m y ś le . G łó ­
w ny u rząd  s ta ty sty czn y  zw raca  
u w ag ę  w łaścicieli i k ierow ni­
ków  zak ładów  górn iczych , h u t­
niczych oraz  w szelk iego  ro d za ­
ju  zak ładów  i p rzed sięb io rs tw  
p rzem y sło w y ch , o ile z a tru d ­
n ia ją  one w ięcej niż 5 robotni-

L ków, lub p rzy  m niejszej licz-
Y  b ie  robotników , p o siad a ją  m o­

to r, że dn ia 7 lip ca  u p ły w a 
term in  p rzesłan ia  do  g łów nego  
u rzęd u  s ta ty sty czn eg o  sp ra w o ­
zdań" o stan ie  za trudn ien ia  w 
czerw cu  r. b. S p raw o zd an ie  o- 
bejm uje czerw iec r. b. w  p o ­
ró w n an iu  z m arcem . L iczbę ro ­
botników  n ależy  p o d a ć  w  dniu 
30 czerw ca. O b ow iązek  p rz e ­
sy łan ia  sp raw o zd ań  d o ty czy  za ­
rów no p rzed sięb io rs tw  p ry w a t­
nych, jak  i p ań stw o w y ch , oraz 
kom unalnych . S p raw o zd an ia  n a ­
leży  p rzesy łać  w ed łu g  w zoru 
zam ieszczonego  w  D zienniku 
U staw  Nr. 1 15 z dn ia  20 g ru d ­
n ia 1920 .., poz. 759. O  o d p o ­
w iednie druki należy  zw racać  
się do ty ch  inspek to rów  p racy , 
w  k tó rym  okręgu  zak ład  się 
m ieści.

Z g o d n ie  z poz. 6 ro zp o rzą ­
dzen ia  ra d y  m inistrów  w  p rz e d ­
m iocie s ta ty s ty k i s tanu  z a tru d ­
n ien ia  w  p rzem y śle , w łaśc ic ie ­
le i k ierow nicy pom ien ionych  
zak ład ó w , w inni n iep rzesłan ia  
w e  w łaściw ym  term in ie s p ra ­
w o zd ań  o stan ie  za tru d n ien ia  
w  p rzem yśle , pod leg ają  k arze  
p rzew idziane j w  art. 5 u s taw y  
z dnią 21 paźd ziern ik a  1919 r. 
(Dz. U st. Nr. 85 z dn ia 15 list. 
1919 r . ,  poz. 484) o o rg an iza­
cji s ta ty sty k i adm in istracy jnej.

r  M iljony p rzec iw  a n ty s e ­
m ity zm o w i. P ra sa  żydow ska

W o trzy m ała  w iad o m o ść  z N ow e­
go Jorku, że jed n a  z tam te j­
szych  żydow skich  lóż m aso ń ­
sk ich  zaczę ła  zb ierać  m iljony 
p rzezn aczo n e  n a  zw alczanie 
an tysem ityzm u. Do akcji p rzy ­
stąp iło  640 lóż liczących  oko­
ło m iljona m asonów  żydow ­
skich, z ich „w ielkim  m istrzem " 
A ro n em  L ew inen  n a  czele. 
G d y b y  nie fakt, że w iadom ość 
pochodzi o d  p ra sy  żydow skiej, 
m ożn ab y  sądzić, że to  w ym ysł 
an tysem icki.

} O drogą  w o d n ą . W  Z a ­
g łęb iu  baw ił d e leg a t dyrekcji 
b u dow y  dróg  w odnych  w  K ra­
kow ie. p. P ie traszk iew icz, c e ­
lem  zbadan ia  te ren u  Z ag łęb ia ,
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zeb ran ia  o dpow iedn ich  d an y ch  
i po in fo rm ow an ia  za in te reso ­
w an y ch  sfer o sp raw ie  i w y ­
niku sw ych  b ad a ń  nad  rzeką 
C zarną P rzem szą  d la  u rząd ze ­
n ia k an a łu  sp ław nego  z K ra­
kow a do Z ag łęb ia .

K an a ł ten  w  pew nej m ierze 
już istnieje, gdyż w  sw oim  cza­
sie ro zp o czę to  b u d o w ę drogi 
sp ław nej z K rakow a do W ie ­
dnia i d o p row adzono  ją  do 
Spytkow ic.

O b ecn ie  zm ieniono k ierunek  
k an a łu  i m a on być  p rz ep ro ­
w ad zo n y  w  stro n ę  G órnego  
Ś ląska i Z a g łę b ia  D ąbrow skiego .

P o  kanale tym  k u rsow ałyby  
statki 600 tonnow e, t. j. 60 w a ­
gonow e, co w zupełności z a ­
s tąp iło b y  obecny  b rak  w ag o ­
nów  i zapew niłoby  ciągłość 
ruchu. -

P ro jek t pow yższy  po  z b a d a ­
niu Z ag łę b ia  naszego  m ógłby 
być  sp o rząd zo n y  w  ciągu  m ie­
siąca , a b u d o w a kanału  trw a ­
łab y  od cz te rech  do p ięciu  lat.

H o jn a  o f ia ra . R a d a  zjaz­
du p rzem y sło w có w  rgórniczych 
złożyła n a  rzecz k o m ite tu  p o ­
m ocy akadem ikom -żołn ierzom  
przy  A uxilium  A cadem icum , 
jako  jed n o razo w ą zapom ogę 
mk. 300 tys., o raz  n a  s ty p en - 
d jum  im ienia W . K orfan tego  
mk. 100 tys.

G w ałto w n y  s p a d e k  m a r­
ki n iem ieck ie j. W czora j na  
czarnej g iełdzie  w  Sosnow cu 
na gw ałt pozbyw ano  się m a ­
rek  n iem ieck ich  z pow o d u  .prze­
w idyw anego  sp ad k u  na  łeb  na  
szy ję w alu ty  n iem ieckiej. M ar­
ki n iem ieckie odd aw an o  p o  12 
mk. polskich.

O p o d a tk i m ie jsk ie . R a ­
da  zjazdu  p rzem ysłow ców  gór­
niczych  uznała , iż należne od 
robo tn ików  w szelk iego  rodza ju  
pod atk i m iejskie m ogą być 
śc iąg an e  b ezp o śred n io  od  p ra ­
cow ników , bez w spó łudzia łu  
za rząd ó w  hu t i kopalń .

Z p o w ia to w e j k a sy  ch o ­
rych w  S o sn o w cu . Z e  źró ­
d e ł m iarodajnych  inform ują nas, 
że w ynikłe w Z aw ie rc iu  n ie­
porozum ienia , w yw ołane p ro ­
te s tem  robo tn ików  T o w a rzy ­
stw a akcyjnego  „Z aw ierc ie"  
p łacen ia  p rz y p ad a jący ch  od
nich  ty tu łem  obow iązkow ego  
ub ezp ieczen ia  w  kasie  chorych  
sk ład ek  z o s ta ły  o sta teczn ie
ro zstrzy g n ię te  p rzez  m inister- 
jum . W iększa część  zo rgan izo ­
w anych  i u św iadom ionych  ro ­
botników  zrozum iała  słu szną
p o trzeb ę , jak o też  i obow iązek
p łacen ia  w spom nianych  sk ład ek

W  pow yższej sp raw ie  w  n a j­
b liższych  dn iach  m a p rzybyć  
sp ec ja ln a  kom isja do zb ad an ia  
s tan u  leczn ic tw a kasy, o raz  
ro zp a trzen ia  ew en tu a ln y ch  za ­
żaleń , czyn ionych  p rzez  cz łon ­
ków  k asy  w  pow yższym  w zg lę­
dzie— co jed n ak  w  n iczem  nie 
m oże kw estjonow ać pow inno­
ści p łacen ia  ty ch że  sk ładek , 
jako  w y p ły w a jący ch  z u s taw o ­
w ych  obow iązków , ok reślonych  
odnośnym i a rty k u łam i u s taw y
0 obow iązkow ym  u b ez p ie cze ­
niu n a  w y p a d ek  c h o ro b y .f  j$

C iem n o ta . P on iew aż ko ­
paln ie  w  Z ag łęb iu  odczuw ają 
b rak  sił ro boczych  i p rag n ą , 
ab y  norm alny  bieg p rz e d s ię ­
b io rstw  nie był zakłócany, p o ­
stanow iły  za rzą d y  n iek tó rych  
kopalń  już obecn ie zab ezp ie ­
czyć się od  najw iększego  i 
gw ałtow nego  odp ły w u  sił ro ­
boczych , 5jakim  jes t m obiliza­
cja i w  tym  ce lu  w yw iesiły  
og łoszenie o re je s trac ji, aby 
m óc robotników , n a leżący ch  
do służby w ojskow ej rek lam o­
w ać. I cóż się okazało  ? O to  
np. robo tn icy  T -w a  w arszaw ­
skiego  zerw ali ogłoszenie tw ie r­
dząc, iż obecnie w ojny n iem a
1 już nie b ęd z ie  i że tylko p a ­
now ie w ym yślają  różne sz tucz­
ki, ce lem  zgnębienia ro b o tn i­
ków  i zap ro w ad zen ia  z p o ­
w ro tem  10 godzinnego dnia 
p racy .

O kazu je  się w ięc, co już

nie jednokro tn ie  stw ierdzono , iż 
różni op iekunow ie k lasy  p ra ­
cującej, zam iast rzeczy w isteg o  
uśw iadom ien ia , um ieją  tylko 
w ichrzyć i rozw ydrzać ciem ny 
tłum .

D ziki w yb ry k  a te u s z a  w  
K lim o n to w ie . W  ub. w torek ,
0 godz. 7 w ieczorem , jed en  z 
robo tn ików  kopaln i upadow ej 
w  K lim ontow ie, p rzech o d ząc  z 
drugim  to w arzy szem  obok k a ­
pliczki M atk i Boskiej w e w si 
K lim ontów  najp ierw  zaczął lżyć 
b ru ta ln ie  i b luźnić M atce  Bos­
kiej, a n as tęp n ie  ze rw ał w iszą­
cą n a  d rzew ie  kapliczkę rzucił 
n a  ziem ię p o tłu k ł i p o d e p ta ł 
nogam i. P o  dokonan iu  p ro fa ­
nacji b luźn ierca  um knął. P o li­
cja o dszuka ła  go i a re sz to w a­
ła. W  n iedzie lę  u b ieg łą  w  ko ­
ściele  w  Z ag ó rzu  p roboszcz 
m iejscow y p o d czas k azan ia  za ­
w iadom ił obecnych  o • tym  
sm utnym  i karygodnym  czynie 
zuchw alcy . P o  n ieszp o rach  z 
kośc io ła  u d a ła  się p ro ces ja  n a  
m iejsce p ro fanacji i m iejsce to 
zostało  p o św ięco n e . Z a p ro je k ­
to w an o  n a  m iejscu  zn iszczo­
nej kapliczki w y budow ać k a ­
p licę  m urow aną.

D zielny  ż o łn ie rz . W  dniu 
4 b. m., K ołodziński W a c ław
1 Z ieliński S tan isław , u siłow a­
li p rzekup ić  żo łn ierza  g ran icz ­
nego , w  celu  p rzep u szczen ia  
ich  zagran icę .

Jako n ag ro d ę  za  n iew yko­
n an ie  sw ych obow iązków  służ­
bow ych, zap ro p o n o w ali żo łn ie­
rzow i 1000 mk. łapów ki. Ż o ł­
n ierz p ien iąd ze  p rzy ją ł, a ł a ­
pow ników  aresz to w a ł i o d s ta ­
w ił do  sw ojej w ładzy.

Z now u  śm ia ły  n a p ad  
bandyck i. D nia 3 b. m.. o g. 
19, na K uźnicy, n a  p o w ra ca ją ce ­
go P io tra  K u lara  n ap ad ło  4-ch 
b an d y tó w . N azw iska b an d y tó w  
są  n astępu jące:' S tan isław  Si­
w ek, W in cen ty  L ebszton , S ta ­
n isław  W róblińsk i, nazw iska 
zaś czw artego  b an d y ty  nie u- 
stalono , gd y ż  ten  zbiegł.

P o szkodow anem u zrabow ano:- 
portfe l, zaw iera jący  2000 mk. 
po lsk ich  go tó w k ą i książeczkę 
po ży czk o w ą n a  sum ę 120.000 
mk. poi.

B andyta  W róblińsk i p odczas 
esk o rto w an ia  go do  111 podk. 
zb ieg ł w  n iew iadom ym  k ieru n ­
ku, p raw d o p o d o b n ie  zag ran icę .

P o zo sta ły ch  tj. L eb sz to n a  i 
S iw ka osad zo n o  n a  o d w ach u  
policyjnym  p rzy  ul. M ałach o w ­
skiego.

Jed en  z p o d sąd n y ch  n azw is­
kiem  Siw ek w  dniu onegdajszym  
n a d  ranem , w ym ierzy ł sobie 
sam  karę, gdyż pow iesił się n a  
w łasnym  pasku , n a  k racie  od 
okna w ięziennego.

L eb sz to n  jes t rów nież p o s ą ­
dzony o dezerc ję .

Z c z a rn e j g ie łd y  w  W ar­
s z a w ie . P o p raw a  m arki p o l­
skiej i sp ad ek  w a lu t zag ran icz­
nych  trw a ją  już dw a dni, co 
jes t rz ecz ą  n iezw ykłą w obec 
jaw n eg o  rozbó jn ic tw a giełdzia- 
rzy  p od  eg id ą  n iem ców .

O sta tn ie  n o to w an ia  na  nieu- 
rzęd o w ej g iełdzie  w a rszaw ­
skiej by ły  następ u jące : m arki
niem . 3 150—29—2850. D olary  
2225—2075—2025. F rank i 200 
— 190— 172.50. F un ty  8400 —  
8000— 7700. R uble z ło te  1000— 
950. M arki zło te  430—400. F ran ­
ki z ło te  400— 350. R uble s reb r­
ne 160 —  140. R osyjski bilon 
sreb rny  145— 130.

K rad zież . D. 28. VI. 1921 r.
n iew iadom i d o tąd  sp raw cy , d o ­
staw szy  się za p o m o cą  o d e r­
w an ia  drzw i do m ieszkan ia dyr. 
fabryki D eichsla , skrad li różne 
rzeczy . S tra t d o tąd  nie z d o ła ­
no ustalić  z pow odu  n ieo b ec­
ności w łaścic iela , k tó ry  d o tąd  
baw i ze sw ą rodziną w  P o zn a ­
niu i p o w ra ca  do p iero  w  p rz y ­
szłym  tygodniu . N araz ie  zau ­
w ażono  b rak  zeg ara  ściennego. 
D ochodzen ie  w  toku.

N ieszczęśliw y  w y p ad ek .
Jak zgubne n a s tę p s tw a  w y w o ­
łu je  szybka jazd a  sa m o ch o d a ­

m i p o  u licach  m iasta , n iechaj 
po u czy  znow u n o w y  w y p a d ek  
p rze jech a n ia  w  B ędzin ie  D a ­
w id a  Szpiro  i córki jego  Chu- 
ny, p rzez  sam o ch ó d  Nr. 6021, 
n a leżący  do  kolum ny sam o ch o ­
dow ej,stacjonow anej’ w  Będzinie

N azw iska szofera nie u s ta lo ­
no, gdyż ten  n a  w ezw an ie  p o ­
lic jan ta  o d jech a ł w  szybkim  
tem p ie  w  stro n ę  Sosnow ca.

W y w ieszan e  tab lice  o s trze ­
gaw cze są  ty lko d la  form y, a 
sam ow ola  d o tąd  p an u je .

S a m o b ó js tw o . D nia 1 bm., 
m iędzy  godziną 7 a 8 w iecz, 
w  B ędzinie, w  parku  n a  G órze 
Z am kow ej, w y w iad o w ca W . IV. 
D„ w Będzinie, w y strza łem  z 
rew o lw eru  p ozbaw ił się życia. 
Z w łok i zabezp ieczono  do d y s ­
pozycji w ład z  sądow ych .

Z a tw ie rd z e n ie . M inister- 
jum  w yznań relig ijnych i o- 
św iecen ia  publicznego  za ap ro ­
bow ało  w ybór p rzed staw ic ie la  
ra d y  zjazdu, p. M. G rab ińsk ie­
go, na  stanow isko  p rzew o d n i­
cząceg o ' kom ite tu  budow y  
szkoły  górniczej yr D ąbrow ie.

Z ap o m o g i. N a skutek 
p ro śb y  tym czasow ego  kom ite tu  
organ izacy jnego  T -w a  n iesien ia  
pom ocy  n iezam ożnym  uczniom  
szkoły  górniczej i hutn iczej w  
D ąb ro w ie  o p rzy zn an ie  z a p o ­
m ogi n a  u rządzen ie  kuchni d la 
uczni i jej p ro w ad zen ie , jak  
rów nież o u dzie len ie  stypen- 
d jów  d la  trzech  uczniów  ś lą ­
zaków , ra d a  z jazd u  p rzem y ­
słow ców  górn iczych  postanow iła  
w yp łac ić  n a  ten  cel 11 ty sięcy  
m arek , z czego 5 ty s ięcy  na 
u rząd zen ie  kuchni i 6 ty sięcy  
na p ro w ad zen ie  te jże do końca 
roku  szkolnego.

Jednocześn ie  postanow iono  
w yp łac ić  od  dn. 1 kw ietn ia  r. 
b. do końca roku  szkolnego 
trzem  uczn iom  ślązakom  p o  2 
ty s iące  m arek  m iesięczn ie k aż ­
dem u. '•■1?!*? •' B

N apad . W  śro d ę  u b ieg łą  o 
godz. 1 w  nocy , w e w si M ar­
ciszow ie p o d  Z aw ie rc iem , na 
Joska D aw idow icza, w iozącego  
z Z aw ie rc ia  7 skrzyń  wódki, 
n ap ad li trzej tam te js i m iesz­
k ań cy  A nton i N„ Józef i W ła ­
dysław  W . N ap astn icy  za trzy ­
m ali fu rm ankę p rzed  jednym  z 
dom ów , w k tórym  paliło  się je ­
szcze św iatło , poczym  św iatło  
zgasło , oni zaś n ap ad n ię teg o  
zaczęli o k ład ać  kijam i, a n a ­
stęp n ie  zabrali jed n ą  skrzynię 
w ódek , w arto śc i, 24 tys. mk. 
P o lic ja  a re sz to w a ła  n a p a s tn i­
ków; sp raw ę  zaś sk ierow ano  do 
sędziego  śledczego .

P o ż a r . W  ub. czw artek  w  
N ow ej W si p o d  Z aw ie rc iem  w  
zab u d o w an iach  g o sp o d arza  Ja ­
na R oka w ybuch ł p o ża r z p rz y ­
czyny n iew iadom ej. S p łonę ły  
doszczętn ie  dw ie s todo ły , w a r­
tości stu  ty sięcy .

K ra d z ież e . W  h o te lu  „V i- 
k to rja"  w  S osnow cu  sk rad z io ­
no z jed n eg o  p o ko ju  bieliznę 
p o śc ie lo w ą . P o lic ja  a re sz to w a­
ła  poko jów kę A gnieszkę W . 
S p raw ę  sk ierow ano  do  sądu.

—  W  sklepie M oszka W ind- 
m an a  w  Z aw ie rc iu , n iew ykry- 
ci z łodzie je  skradli k ilka  w o r­
ków  m ąki, w arto śc i 54 tys mk. 
Ś ledztw o w  toku .

—  W  kuchni am erykańskiej 
w  Z aw ierciu , p rzed  kilku dn ia­
mi n iew ykryci sp raw y  skrad li 
różne p rzedm io ty , w artości z 
gó rą  15 tys. mk.

- — J u _ —

ligili Direwslie.
u.

Do drugiej kategorji ludzi 
na leżą  ci, k tó rzy  nie rob ią nic 
w  sp raw ach  spo łecznych , gdyż 
b ra k  cyw ilnej odw agi sto i im 
n a  przeszkodzie . L udzie ci ra- 
dziby być sta le  ze w szystk im i 
w  zgodzie i bo ją  się naw et 
w łasnego  cienia, by  się k o m u ­
kolw iek  nie narazić .

T y m b ard z ie j są  oni w y s tra ­
szeni, że dziś tru d n o  znaleźć 
in sty tu c ję  spo łeczną, b e z p a r­
tyjną; każda  z nich, jeśli nie 
jes t ściśle p arty jn ą , to  w  k aż ­
dym  razie m a tak ie  p od łoże  i 
c iąży  ku te j, lub innej o rg an i­
zacji p a rty jn e j. M alutko, a d o ­
czek am y  się, że dziada , lub 
w łóczęgę, p rz y  p rzy jm ow aniu  
do p rzy tu łk u  b ęd ą  p y tać  o 
przynależność p arty jn ą  i od  
teg o  u za leżn iać  p rzy jęc ie . A  
tej party jnośc i insty tucji boi 
się w ielu  jak  ognia. H o ry zo n t 
ich um ysłow y  nie sięga tak  
daleko, by  zrozu tn ieć, że w  
insty tucji spo łecznej m ogą p ra ­
cow ać ludzie różnych  n aw e t 
k rańcow o p rzec iw n y ch  pog lą- 
gów  po litycznych , szanu jąc  n a ­
w za jem  sw oje p rzek o n an ia  p o ­
lityczne, a jed n o cząc  się na 
p la tfo rm ie  ogólnej d o b ra  sp o ­
łecznego. T o  też  ludzie ci, m i­
łu jący  swój spokójt sch leb ia ją  
każdem u, z kim  w  danej chw i­
li m ają  do czynienia. Z  p o s tę ­
po w cem  są  po stęp o w y m i, z 
re ak c jo n is tą  zacofańcam i, z ko ­
m u n istą  skrajnym  b o lszew i­
kiem , i t. d. s ta ran n ie  u k ry w a­
jąc  p łód  sw y ch  m yśli. Nie na 
ręk ę  podobno  je s t być o tw ar­
tym . T y p o w y m  w zorem  tego 
rodzaju  ludzi, je s t tu  p ew ien  
osobnik, o niskim poziom ie 
um ysłow ym  i m oralnym , lecz z 
n ad zw y cza jn ą  zdo lnością  k a ­
m eleona . P rzy  rz ąd ac h  p raw i­
cy, k ładzie  eleganck i m elonik  
n a  g łow ę i re sz tę  g a rd ero b y  
jak  z igły, a g dy  do w ład zy  
dochodzi „lud" w  p o stac i le ­
w icow ego  gab ine tu , w idzim y 
go w  s ta ry m  kaszkiecie, w y ­
ta rty m  p a lto c ie  i p ro le ta rjac - 
k ich  b u tach . T ak im  pod o b n o  
dzieje  się najlep iej.

W reszc ie  trzec ia  k ategorja  
ludzi, to  ap a sze  duchow i i 
um ysłow i, ca ła  b an d a  paska- 
rzy, tu czący ch  się n ęd z ą  lu ­
dzką. D la ty ch  p ra ca  spo łeczna, 
to  ziem ia n ieznana.

W  pogoni b ezu stan n ej za z ło ­
tym  cie lcem  za tracili oni re ­
sztk i sum ien ia i etyki, k tó re  
m oże k iedyś d rzem ały  n a  dnie 
ich  dusz i serc . G rom adzen ie  
m iljonów  i używ anie życia, 
pozbaw ione w szelk ie j estetyki, 
to  ich cel jedyny. Są to  paso - 
rzy ty  spo łeczne, w rzody  na 
organizm ie n a ro d u .

T o  też  nic dziw nego, że przy 
ty ch  w arunkach  p ra c a  sp o łe ­
czna kuleje. N ie liczna  bow iem  
g arstk a  jednostek , o b d arzo n a  
po czu ciem  obyw ate lsk im , p o ­
s iad a jąca  cyw ilną odw agę, w y ­
czerp u je  siły w beznadziejnej 
p racy , nie m ając  znikąd i od  
nikogo p o p arc ia , a insty tucje  
sp o łeczn e  jak  czyteln ie , w y ­
k ład y  d la  an a lfab e tó w  i im 
p o d o b n e , c ie rp ią  s ta le  na  ane- 
m ję, p ro w ad ząc  sucho tn iczy  
żyw ot.

Z aw ie rc ie , 5 lipca.

Pow oli i s topn iow o  przem ysł 
w Z aw ie rc iu  zaczyna się oży ­
w iać.

Po  długim  p rzym usow ym  w y ­
poczynku, po  d ługo trw ałe j s ta ­
gnacji, sp ow odow anej zn iszcze­
niem  w arsz ta tó w  p ra cy  i w y. 
w iezien iem  m aszyn  p rzez  oku­
p an tó w , p o szczeg ó ln e  fabryki 
pu szczan e  są  w ruch, a ro b o t­
n icy  zna jdu ją  tak  p o żą d an ą  
d la  sieb ie  p racę .

T -w o  akc. zaw ierck ie j fa b ry ­
ki p łó tn a  uruchom iło  w ięk­
szość sw ych  oddzia łów . U ru ­
chom iona też  zo sta ła  p rzęd za l­
nia B ernota, gdzie p rze rab ian a  
je s t p rzęd za  na  pó łfabrykaty , 
P rzęd za ln ia  za trudn ia  200 lu ­
dzi. P racu je  rów nież T ow . ąkc. 
fabryk  ru r i że laza  (daw niej 
H ulczyńsk i) N ieste ty , zak ła  dy 
tego  T  -w a za tru d n ia ją  na  ra ­
zie za led w ie  je d n ą  d ziesią tą  
część  p erso n elu  p rzed w o jen ­
nego.

W  po łow ie u ruchom ione zo­
stały: fab ryka ku to-lunych  w y-



to m azleje no i Siaska?
bJolkn sprzymierzonych z niemtmnf.
Zamordowanie komendanta francuskiego. 
Stan oblężenia w Bytomiu. Aresztowania.

Bytom, 5 lipca.

(Od własnego
Według zeznań naocz­

nych świadków, szczegóły 
poniedziałkowego napadu 
orgeszu w Bytomiu na 
wojska francuskie przed­
stawiają się następująco; 
5>tostruplerzy dowiedziaw­
szy się, iż do Bytomia 
przybywają nowe oddziały 
angielskie, postanowili po­
witać ich demonstracyjnie.

Tysiączne tłumy wyległy 
na ulice. Z anglikami przy­
były jednakże i oddziały 
francuskie. Niemcy witali 
anglików owacyjnie, ko­
biety obsypywały ich kwia­
tami, śpiewano „Deutsch­
land iiber a lles” i „Rule 
Britannia", przyczym pod 
adresem francuzów pada­
ły w y z w i s k a i okrzyki 
„Precz z nimi!" „A bas la 
France" i t. d.

Skoro anglicy weszli już 
do koszar przy ul. Gusta­
wa Freytaga, rzucili się- 
orgeszowcy na pozostałe 
na ulicy oddziały francu­
skie, chcąc jefrozbroić. G- 
ficerowie francuscy do o- 
statniej chwili okazywali 
zimną krew. Z chwilą je­
dnakże, kiedy jakiś młody 
stostrupler wystrzelił w

korespondenta).
pierś majora Montalegre, 
kładąc go trupem na miej­
scu, a z tłumu padły strza­
ły, kładąc kilku podofice­
rów francuskich, ci dali 
kilka salw w tłum, poczym  
z bagnetami w ręku ude­
rzyli na oszalałą masę. 
Równocześnie z koszar wy­
jechało kilka tanków an­
gielskich, które ostrzeliwa­
ły „sprzymierzeńców" nie­
mieckich z maszynowych 
karabinów. Cały szereg 
trupów i rannych pozosta­
ło na miejscu. Kilka do­
mów, z których okien strze­
lano do wojska, zdemolo­
wali francuzi. Przywódca 
stostruplerów Rolle zabity.

Komendant Bytomia Bea- 
det zamknął ściśle dwo­
rzec i zawiesił nad mia­
stem  obostrzony stan o- 
blężenia.

Francuzi zaaresztowali 
burmistrza Stephana, rad­
cę miejskiego Kasperkie- 
wicza, dr. Blocha i nau­
czyciela Kopietza i około 
dwudziestu wybitniejszych 
niemców. Ofiary niemców  
w zabitych i.rannych wy­
noszą przeszło trzydzieści 
osób. V

Po l i lwi i l i i t i i  pawsiania .
(O d  wl“. koresp .)

rob ów  E rbego , fab ryka części 
m aszy n  S am b o ra , K raw czy k a  
i S-ki, fab ryka n arzęd z i ro ln i­
czych B irnfelda, fab ryka szk ła 
R eichera , z a tru d n ia jąca  około 
400 robotn ików . D alej czynna 
je s t te ż  m ie jsco w a fab ry k a  ch e­
m iczna. W  ty ch  dniach  u ru ch o ­
m ionych  b ęd z ie  kilka m n ie j­
szych  zak ład ó w  przem ysłow ych  
fab ryka p a s ty  do obuw ia, fab ry ­
ki oleju, p rzeróbk i s ta ry c h  
szm at, w a ty  itp.

O bok  zaw ierck ich  fabryk  ro z­
p o czy n ają  funkcjonow ać i fa ­
bryki w  najbliższej okolicy jak: 
B orow e P o le  w y rab ia jąca  d aw ­
niej klej i sz tuczne naw ozy, 
obecn ie  zaś p o w ięk szo n a  w y­
ra b ia  m asło  roślinne, św iece 
m ydło  itp.

Bardzo energ iczn ie p racu je  
obecn ie  fab ry k a  w y ro b ó w  że ­
laznych  i lan y ch  T -w a  A k. 
„P o ręb a" , k tó ra  za  w y ją tk iem  
44 proc . akcji, k tó re  zosta ły  w 
rę k a c h  żydów , p rz e sz ła  do  rą k  
Stow , m ech an ik ó w  p o lsk ich  z 
A m ery k i (zarząd  w  W a rsz a ­
w ie). '

Jak  w idzim y z pow yższego , 
p rzem y sł w  Z aw ie rc iu  i n a j­
bliższej okolicy  w szed ł znów  
n a  d rogę  rozw oju  i o d budow y  
po  d łuższym  zasto ju  p rzy m u ­
sowym .

„'Polak".

Nowa instytucja 
dla dzieci.

Busko, 4 lipca.
S ekcja  opieki n ad  chorym  

dzieckiem , leczący m  się w  zd ro ­
ju buskim , is tn ie jąca  p rzy  ko­
m itecie  b u dow y  kolonji leczn i­
czej im. rek to ra  dr. m ed . Jó­
zefa  B rudzińskiego d la  dzieci 
zo łzow atych  p rzy  zd ro ju  w 
Busku, u ru cn o m iła  ko lonję lecz­
n iczą  sezo n o w ą d la  dzieci t. 
zw. skrofulicznych, d o tk n ię ty ch  
zw łaszcza  schorzen iam i skóry, 
g ruczołów , staw ów , kości itp.

U w zględniane b ę d ą  ew . i in­
ne schorzen ia  dziecięce .

N aczelny  kom isarja t do w a l­
ki z ep idem jam i o fia ro w ał ko ­
m ite tow i b u dow y  kolonji w  Bu­
sku  50 łó żeczek  z ca łkow itym  
w yekw ipow aniem , a dzięki ży ­
czliw em u d la  tej akcji s ta n o ­
w isku  po lsko  - am erykańskiego  
kom ite tu  p om ocy  dzieciom , za 
k tó rego  p o śred n ic tw em  am ery ­
kański czerw o n y  krzyż w y p o ­
życza naszem u kom ite tow i w 
Busku na okres sezonow y n a ­
m ioty  B assem era  z całkow item  
u rząd zen iem  n a  300 dzieci i 
po trzebnym i środkam i lek arsk i­
mi, a po lsko-am erykańsk i ko ­
m ite t pom ocy  dzieciom  z a p ew ­
n ia  sw oją pom oc i w  znacznej 
m ierze  u trzy m an ie  dzieci w  
ciągu p aru  m iesięcy  sezono­
w ych, kom ite t busk i ze sw ej 
s tro n y  zap ew n ić  m oże d z ie ­
ciom  opiekę lekarską i p ie lę ­
gniarsko - w y ch o w aw czą , anga­
żu jąc sta łeg o  lekarza  o rd y n a- 
to rk ę , op iekunkę w y ch o w aw ­
czynię i o d p o w ied n i personel 
pom ocniczo- adm in istracy jn y  o- 
raz  p rzy  w yda tne j pom ocy  
rząd u  i sp o łecz eń s tw a  g w aran ­
tu jąc  chorym  dzieciom  d obry  
p o siłek  i jak  na jlep sze  w a ru n ­
ki lekarsk ie  i w ychow aw cze.

R eflek tanci w inni się zgłosić 
najpóźn ie j dn. 15 lipca  b. r. z 
u m o ty w ew an em i podaniam i.

D o k t ó r

WASYL! KEKAŁO
(b. L ekarz w enerycznego szpi­

tala w Będzinie)
C horoby w eneryczne, skórne 

i moczopłciowe. 
P rzy jm u je  codziennie 12—2 pp.

5— 7 w.
dni św iąteczne 10— 1 pp. 

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

O sta tn ie  oddzia ły  p o w s ta ń ­
cze złożyły  dzisiaj broń, D o­
ty ch czaso w a siedziba w ładz 
p o w stań c zy ch  S zopienice, ki­
p iące  do w czoraj gorączkow ym  
życiem , p e łn e  autom obili, fu r­
gonów , am b u lan só w  C zerw o­
nego  K rzyża, opu sto sza ły  
dziw nie. W szystk ie  m iasta  w 
obw odzie  p rzem ysłow ym  są

Szopienice , 5 lipca.

już obsadzone  p rzez  w ojska 
koalicy jne, w śró d  k tó rych  z 
n a tu ry  rzeczy  p rzew aża ją  
francuzi.

W  Szopien icach  p o zo sta ła  
g łów na kom isja likw idacy jna, 
uznana p rzez  w ład ze  koalicy j­
ne, k tó re  p rzydzie liły  je j m ie­
szan e  oddzia ły  francusk ie  i 
angielskie.

SśźiiE s id c i.
Co t o  j e s t  2 2 6  m ilja r -  

d ó w  m a re k  n ie m ie c k ic h  w  
z lo c ie ?  Sum ę odszkodow ania , 
jak ą  N iem cy m ają  zapłacić , 
m ożem y sobie uzm ysłow ić, za ­
m ieniw szy jej w a rto ść  na  w ę ­
giel. L icząc po  20 m arek  n ie ­
m ieckich w / złocie za  tonfc, 
o trzym am y za n ią 11.3 m iliar­
d a  ton  w ęg la  kam iennego. W e ­
dług stanu  p ro d u k c ji z 1920 r. 
(130 mil. ton) p o trz e b a  87 lat, 
aby  tę  ilość w ęg la  w y p ro d u k o ­
w ać  a dla p rzew iez ien ia  jej 
po trzeb o w alib y śm y  750 m ilio­
nów  w agonów . O trzym alibyśm y 
p o c iąg  d ługości 7 i p ó ł m ilio­
na k ilom etrów , t. j. jed n a  d z ie ­
s ią ta  od leg łości k s ięży ca  od 
ziemi.ff- __

N iem cy  g d a ń s c y , „d u ch y "  
p u k a ją c e  i G. Ś lą s k . P raw - 
dziw em  curiosum  sp iry tystycz- 
no -po litycznem  je s t fakt, o 
k tó rym  donosi „ G aze ta  G d a ń ­
ska". M ianow icie o d b y ł się w 
G d ań sk u  w ieczór ek sp e ry m en ­
ta ln y  sp iry ty sty czn o -te lep a ty cz- 
ny  z udzia łem  ab so lw en ta  m e ­
dycyny  p. A u stro m a.

P o d czas ty ch  d ośw iadczeń  
sp iry ty sty czn y ch  staw iano  „"du­
chom " p y tan ia , n a tu ry  po lity cz­
nej, a  m iędzy  innem i p y tan o , 
czy G órny  Ś ląsk  pozostan ie  
p rzy  N iem cach . N a to  p y tan ie  
„d u ch "  p rzez  u s ta  m edjum  o d ­
p o w ied z ia ł p rzecząco , co w y ­
w ołało  w ielkie p rzygnęb ien ie  
w śród  u rząd za jący ch  sean s 
gdańsk ich  n ac jo n a lis tó w  n ie ­
m ieckich.

OFIARY.
Na pow stańców  górnośląs­

kich M arja N ow akow ska z Ko- 
szelew a sk ład a  mk. 200 ze zw ró­
conych m k 1000 przez p. M arję 
z N ow akow skich M attinkiewicz 
z W arp ia  a w ypłaconych tej 
ostatn iej m yln ie p rzez k asjerk ę  
U rzędu Pocztow ego w Będzinie.

Na sk arb  p ań stw a  sk łada m k 
1000 o rk ie s tra  P . P. w Będzinie 
n iep rzy ję tą  ofiarę od p Tom a­
sza No w ary  w K oziegłow ach 
za odegran ie m arsza

K om itet n iesien ia pom ocy 
g ó rnoślązakom  w  R ogoźnikach  
sk ład a  mk. 3258.50 fen. N au­
czycielstw o  i m łodzież w  R o ­
goźnikach, z zab aw y  u rząd zo ­
n ej dn. 29/V  czystego zysku 
sk ład a  mk. 5.493.

(Złożono w k an to rze  „ Isk ry “ 
w D ąbrowie.)

Za n ie tak tow ne zachow anie 
się w b iurze m ag istra tu  m. Dą­
brow y Szczepan T u szy ń sk i zło­
żył na  pow stańców  m k 100.

D O K T Ó R

Mcria Dzierżanowski!
D ą b ro w a  G ó rn ic z a

róg ul. Królewej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 

C H O R O B Y  KOB I E C E .
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.

OKULISTA 
D -r. m e d y cy n y

L. CWIBAK
BĘDZIN, ul. Kołłątaja Nr. 30 

Erlicha.

przyjmuje chorych na oczy od 
1272—2 popoł. i od 6—77> wie­
czór (w niedzielę od 12 Vs — 1 

popoł.)

Dr. m e d .

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: c h o ro b y  p łu c  
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

B maiBialBllBWiaaHB a

Bł. B i t n y - S z t o c h t o
B. ordynator kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop.
od 11—1 po poł. wiećz od 6—8 

panie od 5—45.
Ul. Małachowskiego Jf° 16.
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i  DROBNE OGŁOSZENIA. |
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EEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEE

W o la n t d o  s p rz e d a n ia  S ta ro so sn o w ie c- 
_  k a  26 ______  ___  ____

Sta n is ła w a  Z w o liń sk a  z g u b iła  d o w ó d  
o s o b i s t y . ________  _

Kto p o s ia d a  Isk rę  z d n ia  1. 5. 26  i
28 /V I p ro sz o n y  je s t  o p rz y n ie s ie n ie  

do  a d m in is tra c ji „Iskry** w  S o sn o w c u  za 
w y n a g ro d z e n ie m , ____

A d a m  D ym ow sk i zg u b ił p a s z p o r t  z 
p o r tfe le m .  ^

Masz y n a  d o  szy c ia , w ó z e k  d z ie c in n y  
d o  sp rz e d a n ia . U l. C h ło d n a  4 m ie ­

sz k a n ia  12.,
„ ;3ii>«mj.nii.n' iwinwi.mw - I I— ■■ rra»

Po trz e b n a  p a n n a  lu b  w d o w a , z n a ją c a  
ję z y k  n ie m ie c k i d o  za ję c ia  się  go­

sp o d a rs tw e m  d o m o w e m  o d  1 s ie rp n ia . 
P e n s ja  z a le ż n a  o d  um ow y. U l. S ze ro k a  
N r. 9, m . 13, P, R itszh e l.

Fo rte p ja n  k o n ce rto w y  k ró tk i cza rn y  
sp rz e d a m . D ę b liń sk a  11, p ra w a  oji- 

c y n a  p a r te r .

M a try m o n ia ln e . U rz ę d n ik , k a w a le r  la t 
38, p rzy sto jn y , in te lig e n tn y  szu k a  

zn a jo m o śc i w  c e lu  m a try m o n ia ln y m  z 
p a n n ą  lu b  w d o w ą  b e z d z ie tn ą  la t  25-32, 
p rz y s to jn ą , in te lig e n tn ą ; fo to g ra f  ja  p o ż ą ­
d a n a  za  zw ro t k tó re j rę c z ę  s ło w e m . 
D y sk rec ja  z a p e w n io n a . Z g ło sz e n ia ; * Z b y  A  

sz k o “ p o s te -re s ta n te  B ędzin . ^

Po sz u k u je m y  w y k w a lif ik o w a n e g o  m a j­
s tra  p ie k a rsk ie g o  ja k o  p rz e d s ię b io r ­

cę , k tó re m u  p o w ie rz y m y  w y p ie k  c h ie b a  
w  fa b ry c z n e j p ie k a rn i. O fe rty  o k ła d a ć  
w  re d a k c ji  d la  „ P rz e d s ię b io rc a  p ie k a rz ” .

Lip a  S ta n is ła w  z g u b ił p a s z p o rt n ie ­
m ieck i, b ile t  w o jsk o w y  rosy jsk i i 

k a r tę  p o w o ła n ia , w y d a n ą  p rz e z  P K U  
B ę d z in .    -

Biu ra lis tk a  p rz y jm ie  za ję c ie  n a  p o p o ­
łu d n io w e  lu b  w ieczo ro w e  g odziny , 

p o s ia d a  b ieg le  s te n o g ra f ję ’ Z g ło sz e n ia
p o d  a , a  d o  re d a k c ji .____________________
O o j e w s k i  H ie ro n im  z g u b ił p a te n t  akcy- 

zo w y  n a  1 p ó łro c z e  192! r.
I X  asp rzy k  Józef z g u b ił d o w ó d  o sob i- 

s ty  w y d a n y  p rz e z  m ag . m . D ąb ro ­
w y  . 2 ^ w ró c ić ^ J sk ra “^ D ą b r o w a ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

Na  d w o rc u  k o le jo w y m  z o s ta ł sk ra d z io ­
ny  4  lip c a  ż ó łty  p o r tfe l z lis tam i 

ż o łd u  p o c iąg u  p a n c e rn e g o  „Piorun**. 
Z n a la z c a  ze c h c e  zaw ia d o m ić  a n o n im o ­
w o n a  ja k ic h  w a ru n k a c h  m o że  zw ró c ić  
p a p ie ry  z a w a rte  w  p o r tfe lu . A d re a  S o­
sn o w ie c , S ze fo stw o  K o le jn ic tw a . K o­
m e n d a  D w o rca , p o ru c z n ik  Z a lew sk i.

Zg in ę ły  d w a  p a sz p o rty  A n to n in y  i N a- 
ta lji W ró b ló w n y c h . Ł a sk a w e g o  z n a ­

la z c ę  u p ra sz a  się  o  zw ro t d o  re d a k c ji 
„ Isk ry / .

Zg u b ił f ra c h t z O p a to w sk ieg o  z 8 -m iu  
sz tu k am i b y d ła  w  Styczniu . Ł a sk a ­

w y  z n a la z c a  ra c z y  > z w ró c ić  L u d w ik  
S k rz y p czy k , G o ło n ó g .

Bła s z k ie w ic z  T e o f il  z g u b ił p o r tfe l i 
d o w o d y  w o jsk o w e.

Oso b a  in te l ig e n tn a  do  d z iec i i gosp o ­
d a rs tw a  d o m o w eg o  p o trz e b n a . W ia- 

d o m o ść  w  „Iskrze** w  S osnow cu.
I X  o śc jań sk i F ra n c isz e k  z g u b ił tym cza- 

sow e z a ś w ia d c z e n ie  d e m o b iliz a c ji 
i le g ity m a c ję  N r. 299 n a  o d zn ak ę  k rzy -  ̂  
ża  III B rygady.

Ka im a  R o tn e r  z g u b ił p a s z p o r t  w y d a- *  

ny  p rz e z  k o n su la t p o lsk i w  M ar- ™ 
sylji i k a r tę  p o w o ła n ia  w y d a n ą  w  P K U
w  B ęd z in ie . _____
O k le p  do s p rz e d a n ia  w  S ie lcu , Bu- 

k o w a  13.

Ku p ię  w ó z e k  d z ie c in n y  sp a ce ro w y . 
W ia d o m o ść  w  „Iskrze**, 

p r a n c i s z e k  W ilm a n  z g u b ił k a rtę  z^yol- 
*  n ie n ia .

Dz iu k  T e o d o r  z g u b ił k o n tro lk ę  w y d a ­
n ą  p rz e z  S tow . „R zem ieślnik**.

Sm o ła  i p a p a .  S p rz e d a ż  d e ta lic z n a . 
Ju n g s te r , J a s n a  1. ,   Vl

M as ło ń  Ja n  z g u b ił k a r tę  p o w o ła n ia  
w y d a n ą  p rz e z  P K U  w  B ę d z in ie .

A d a m  E jc h e jk ra n t z g u b ił k a r tę  o d ro ­
c zen ia  w y d a n ą  w  P K U  B ędzin .  ,

Sta n is ła w a  S z w e b o d z iń sk a  zg u b iła  p a ­
szp o rt.

\ A a s z y n y  do  sz y c ia  re p a ru je . R a c ła -  
^ * w ie k a  N r. 15 T a ta rc z u c h .

Związek i  p s i a r n i  
na fi.

Bytom , 5 lipca.

W  zw iązku z likw idacją  po w ­
stan ia  założono n a  Ś ląsku 
zw iązek  b. p o w stań có w , m a ­
jący  za cel o p iek ę  n ad  k a le ­
kam i, siero tam i i rodzinam i p o ­
leg łych . W y b ran o  tym czasow y 
zarząd , do k tórego  w chodzą  o- 
byw ate le : Z grzebn iok , K ornke
i G rzesik .

Z w iązek  m a obejm ow ać ca ­
ły  te ren  pow stańczy .

■ Ha [zele t y t k i  kele iwei 
siania I ff lite  aijan ów.

K atow ice, 5 lipca.
N a czele dyrekcji kolejow ej 

s tan ąć  m a kom ite t złożony z 1 
anglika, 1 francuza i w łocha . 
Z a rząd z en ia  dyrekcji w w aż­
n iejszych  sp raw ach  m uszą o- 
trzym ać za tw ie rd zen ie  kom isji 
aljanckiej.

I I

Baczność!

T ylko  d łu g o le tn ia  firm a

N REI)#* MAN** w SOSMOWCU, Modrze- 
• B E K U r m n  jowska 15 w podwórzu,

k tó ra  przefasonow uje i fa rb u je  z najgorszych  ka- 
peluszów , słom kow e oraz filcowe, dam skie, m ę­
skie i dziecinne podług najnow szych modeli.
Jak o  długoletn i fachow iec w p ierw szorzędnych 
firm ach krajow ych i zagranicznych, ze św ia­
dectw am i, prow adzę zakład  pod w łasnym  kie­
row nictw em , posiłkując się najnow szym i m aszy­
nam i, k tó rych  żadna inna firm a nie posiada.

R e d a k to r  i w y d a w ca  W ik to r M onsiorski. D ru k a rn ia  R. M onsiorski Będzin.


